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28 Niedziela zwykła: Przyjąć dar komunii z Bogiem
(Materiały na grupy dzielenia)

Królestwo niebieskie podobne jest do króla, który wyprawił ucztę weselną swemu synowi. Posłał więc swoje sługi, żeby zaproszonych zwołali na ucztę, lecz ci nie chcieli przyjść. Posłał jeszcze raz inne sługi z poleceniem: «Powiedzcie zaproszonym: Oto przygotowałem moją ucztę: woły i tuczne zwierzęta pobite i wszystko jest gotowe. Przyjdźcie na ucztę». Lecz oni zlekceważyli to i poszli: jeden na swoje pole, drugi do swego kupiectwa; a inni pochwycili jego sługi i znieważywszy ich, pozabijali (Mt 22, 2-6).
​Uczta jest biblijnym symbolem wspólnoty, komunii. Nasz Bóg wychodzi nam na spotkanie w każdej chwili naszego życia. Pragnie byśmy nieustannie się z Nim jednoczyli. Jak odpowiadamy na Jego zaproszenie?
Wszelkie rozgrywające się wokół nas wydarzenia starajmy się opisywać w języku wiary. Podstawowa reguła tego niezwykłego języka głosi, że nic nie zdarza się przypadkowo. Wszystko co nas spotyka, dzieje się z woli albo z przyzwolenia Boga… Posługiwanie się tą zasadą na co dzień pozwala zobaczyć Boga towarzyszącego zarówno sprawom wielkim, jak i małym. Sukcesom, ale i niepowodzeniom, radościom, ale też kłopotom, modlitwie dającej pocieszenie, ale także pozornie zmarnowanym w kościele godzinom. Pozwala zobaczyć Jego dobroć w obdarowaniu nas zarówno zdrowiem jak przyzwoleniu na dolegliwości czy chorobę, Jego miłość nie tylko w dostatku materialnym, ale i w braku pieniędzy. We wszystkim, nawet w rzeczach najbardziej prozaicznych (1).
Świat odbierany za pomocą zmysłów wciąga, wsysa nas jak wir w bystrym nurcie rzeki. Nieustannie bombardują nas doznania zmysłowe: słyszymy, widzimy, dotykamy, pogrążeni w doświadczaniu tego wszystkiego, co się nam z nieodpartą mocą narzuca. Jak trudno jest nam przebić się przez barierę doczesności, zobaczyć w tym świecie Boga, który nie jest przecież dostępny za pośrednictwem zmysłów… Boża miłość nie zostawia jednak człowieka samemu sobie, lecz działaniem łaski prowadzi go w kierunku innego widzenia świata. Jeśli zechcemy się na nie otwierać, wiara pokaże nam wszechobecną moc i miłość Pana świata ukrytego za wydarzeniami rzeczywistości stworzonej… Trzeba mieć pokorne i skruszone serce, które Bóg napełni wiarą, aby z tego co zwyczajne uczynić miejsce spotkania z Tym, który jest samą głębią niezwykłości (2). 
Życie chrześcijańskie jest tajemnicą trwania w świecie tych, którzy nie są ze świata. Przybliżał ją nam ostatnio Papież Benedykt XVI w czasie pielgrzymki do Niemiec: Aby odpowiedzieć na swą autentyczną misję, Kościół musi stale na nowo podejmować wysiłek odcinania się od swego zeświecczenia i stawania się na nowo otwartym na Boga. Naśladuje tu słowa Jezusa: „Oni nie są ze świata, jak i Ja nie jestem ze świata” (J 17, 16), a właśnie w ten sposób On daje się światu… W ten sposób dzieli los pokolenia Lewiego, które – jak przekazuje Stary Testament – było jedynym plemieniem w Izraelu, nie mającym ojcowizny, ale jako część dziedzictwa przyjmowało jedynie samego Boga, Jego Słowo, jego znaki… Bycie otwartymi na troski świata oznacza zatem dla Kościoła oddzielonego od „światowości” świadczenie słowem i czynem, tu i teraz zgodnie z Ewangelią, o prymacie miłości Bożej (3).

Bóg stale obdarowuje nas niezliczonymi darami, ale grzech pychy sprawia, że my tego nie dostrzegamy. Stąd tak mało w nas wdzięczności. A to ona – powie św. Teresa – „najbardziej przyciąga łaski Boże”. Co więcej, jeżeli nie ma wdzięczności, pojawia się jej przeciwieństwo – niewdzięczność. Ta zaś – według stwierdzenia św. Bonawentury – jest korzeniem wszelkiego zła (4).

(1) Por. Dialog z Bogiem, Warszawa 2003, s. 15-17; (2) W świetle i ciemnościach wiary, Warszawa 2004, s. 5-8; (3) Benedykt XVI, Spotkanie z katolikami zaangażowanymi w Kościele i społeczeństwie, Fryburg, 25.09.2011; (4) Zawierzyć się Opatrzności Bożej, Warszawa 2000, s. 141.
